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KAZIMIERZ NAD WISŁĄ 

Szczątki spichlerzy Kazimierza W *

w ojew ództw ie L ubelsk iem , na pra- 
^5'in brzegu bystro b ieżącej i w spaniałej 

stoi m iasteczko K azim ierz, z inura- 
t,j zamku na górze i szczątkam i okazałych 
tk^dyś spichlerzy, z których jeden  rycina

g e js z a  wystawia.
«t0 la8.la daw niejsze są u nas, an iżeli hi- 
dm * pew ne podania. Od lOgo wieku znaj- 

t V  J1-1̂  " ' e ***Q *ch część wzmiankowa-
’lan' . • -iest dnia dzisiejszego. O
8ię '® ,c’1 pomyślnym i o ludności można

'P‘ dom yślać , że podług św iadectw a 
f‘>5()n,,a ’̂a i la ,  samo Gniezuo dostaw iało  
:W;> r|, ł , ' ierzy ; Poznań 5,300; Kościan 
^ rOn' znaczna liczba, okazuje, z jednej 

y wczasie rozkrzew iony w nich prze­

m ysł, a z drugiej wysoki stopień ro ln ictw a 
krajow ego, k tóre im po trafiło  dostarczać 
potrzeb i zatrudnienia.

K azim ierz W . budując m nóstwo po­
tężnych zamków i okazałych gm achów ; 
opasując je  głębokiem i p rzekopam i, przy­
czynił im w sp an ia ło śc i, zapew nił spokoj- 
ność z bezpieczeństw em  ich m ieszkańców  
i d a ł iin sposobność korzystania z ich 
p rzem ysłu . Nie p rzestając  na tern , tro ­
skliw y len M onarcha o dobro mieszczan , 
u stanow ił dla nich oddzielny trybunał są­
dowy, który pod okiem  je g o , w ym ierzał 
prędką spraw iedliw ość.

O chronione dotąd z dawnych tych epok 
d z ie ła , ja k  są dow odem  stanu i stopnia
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kw itn ięcia  w szystkich gatunków  p rzem y­
s łu  , tak  zląd , że sic w szędzie i po naj­
lichszych zakałach kraju  znajdu ją , wnosić 
m o żn a , że pow szechnie już  w nim były  
rozkrzew ione. W m iastach celniejszych, s ta ­
rodaw ne k a ted ry , f a ry , k la sz to ry , wszę­
dzie w tej m ierze potrafią  zaspokoić c ieka­
w ość znaw ców .

W idok  K az im ie rza , zajm ujące czyni 
w rażenie . Jadąc  od strony P u ła w , nad 
sam ym  brzegiem  W is ły , z da leka  j e ­
szcze od m ias teczk a , postrzegam y k il­
kanaście  szpichlerzy , po w iększej czę­
ści zam ienionych w gruzy. Zbudow ane z 
b ia łego  piaskow ego k am ien ia , nie m ają 
bynajm niej tej posępnej i czarnej pow łoki 
k ló rąodznaczają  się zw aliska grodów. Ścia­
ny jeszcze  bardziej zb ie la ły  od s ło t i w i­
chrów ; m iędzy rozpadlinam i albo na w ie rz ­
chu m u ró w , rosną  brzozy dość naw et zna­
czne. K am ień  piaskowy pospolitym  je s t 
u ia teryałem  do budowy w okolicy K azi­
m ie rz a , lecz n iezm iern ie  je s t  nie trw ały  
na  dz ia łan ie  pow ietrza; gdy nasiąknie w o­
dą, pęka po tein  od m rozu i k ilka lat za­
n iedban ia  już  będzie dostateczne aby gm ach 
rozsypa ł się w gruzy. T a k s ie  s ta ło  z zam ­
kiem stojącym  na górze nad m iastem  K a­
z im ie rz , i z zam kiem  Jan o w ieck im , na 
przeciw nym  brzegu W isły . Droga prow a­
dząca do m iasta , posiana je s t g ru za m i, 
k tóre bez p rzestanku  odryw ają się od zam ­
ku  i sp ichlerzów . D w a lub trzy dopiero 
sp ich lerze , tuż pod sam em  m iasteczkiem , 
s łu żą  jeszcze  do p ierw otnego użytku . 
Pók i kraje zachodniej Europy nie ro zw i­
nęły  w łasnego ro ln ic tw a ' i znaczne zapa­
sy zboża zakupyw ały  od n a s , m iasto K a­
zim ierz było głów nym  portem  wiślanym  
d la  południow ych w ojew ództw  i ogniskiem  
hand lu  zbożowego. U padło ze zm ianą sto ­
sunków  handlow ych. Rynek K azim ierza , 
obudowany je s t  w k o ło , bardzo slaroży- 
tnerni dom am i; tró jkątna  ich facyala , w y­
rab iane  na niej rozm aite p łask o rzeźb y , 
św iadczą p rosto tę  sztuki z czasów K azi­
m ierza W .— K ościo łfa rny  zbudow any przez 
tegoż króla, odnow iony przez F irle ja  H en­
ryka, zasługu je  na uwagę przez sw oją s ta ­
rożytność. Za obrębem  ry n k u , s ta re  d re ­
w niane domy żydow skie noszą cechę z u p e ł­
nego zaniedbania. Upadek handlu  zbożem 
tak zgubny w p ły w w yw arł nad K azim ierz, 
że gdy przez k ilkanaście la l pokoju za 
czasów  naszych , tyle m iasteczek w zrosło  
a przynajm niej porządniejszą postać przy­
b r a ło ,  K azim ierz pozosta ł w stan ie  za­
n iedbania  i ubóstw a.

G U S T A W  A D O L F .

Król Szwedzki.

G ustaw  A dolf je s t  bohaty rską  figurą 
X V IIgo w ieku . G łów ny w ypadek lej parnię* 
tnej e p o k i, tra k ta t w e s tfa lsk i, k tóren u- 
g run tow ał w olność w yznań w Niem czech i 
praw o polityczne Europy, b y ł w pewnym 
względzie jego d z ie łem . W praw dzie , 
w zakresie  wojny trzy d z ie s to le tn ie j, dwa 
tylko la ta  należą do G ustaw a A dolfa, lecz 
on stanow czy w yw arł w pływ  na je j kie­
runek  ; w odzow ie i żo łn ie rze  przez nieg° 
w ykształcen i, w ykonyw ali tylko jego po­
m ysły i zasady. P iękne  m iejsce zajmuję 
w history i ten , kto s ta w ił opór przew ażnej 
wówczas potędze dom u austryackiego 1 
p raw ie już w ygrał sp ra w ę , gdy go na po­
lu bitw y cios śm ierte lny  ugodził.

G ustaw  A dolf u rodził się w Sztokhol­
mie, w 159 f, b y ł w nukiem  G ustaw a Wa­
zy, za łożycie la  potęgi Szw edów . M iał do­
piero lat 17ście, gdy po śm ierci K arola 1Ą 
swego o jc a , odziedziczy ł tron  Szwedzki- 
N atychm iast sam o b ją ł rządy państw a, 
chociaż św ieżo w ydane praw o oznaczył1’ 
pe łno le tność  królów  Szwecyi dopiero p<’ 
skończeniu  dw udziestu  pięciu lat życia- 
‘Lecz G ustaw  A dolf okazyw ał lak do jrza ł/ 
um ysł, posiadał tak ukończoną edukacył' 
że praw o to usun ię te  zo sta ło  d la  nieg^j 
Na ten dowód zaufan ia  o d pow iedz ia ł n11̂  
troskliw szem  staraniA n o szczęście i eh"* 
łę  swoich poddanych. Dodać należy, '  
ju ż  w 12slyin roku  życia w szed ł b y ł c _ 
w ojska, a mając rok szesnasty  już  się 0 
b ezn a ł z publicznem i spraw am i. T ra t1’ 
um ysł G ustaw a , ro zró żn ił m iędzy radzc*̂  
mi państw a, najm łodszego z nich, A$e 
O xenstierna, w ielkiego sta tystę . N a jeę̂  
zdaniu zu p e łn ie  po legał i przyw iązał 
do siehie na jściślejszeini zw iązkam i P1, p 
jaźn i. R ossya, D an ia ’ i Polska p r o " a< 
ły  wówczas wojnę ze Szw ecyą. Gus1? 
nie mogąc razem  walczyć z tak przew aż3̂ , 
ceini siłam i, zaw arł najprzód p o k o jzD 3” jt 
z a p ła c ił  je j 0 m ilionów  talarów ,ale  o d ż y ły  
w szelkie zdobyte prow ineye. W  IGI” 
p iła  zgoda z Rossyą; z P olską zas, 2 
się dość szczęśliw  ie jego orężow i P °w?c;o- 
ło  , zaw arł po zdobyciu  In fla n t, 87'es je- 
le ln ie  zaw ieszenie broni. Tak z a b ed ąę  
czywszy granice państw a, m ógł zająL‘ 
wykonaniem  w ielkich i śm iałych za«’*3 
nad którem i od dawna rozm yślał- s$,ojnfl'

T oczyła  się w Niem czech sław na 
trzydz iesto le tn ią  polem  nazw ana. ‘‘ j,.v 
Niemieccy którzy przyjęli naukę L» 
warli zw iązek m ający na celu za Cn O > e 
wolności wyznań i opor przecn* 1
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doinu austryackiego. Cesarz Ferdynand dru­
gi , pokonawszy Danią' i x iążąt p ro testan ­
ckich, mając wojsko ze 150,000 żołnierzy, 
Pod dowództwem  sław nych i dośw iadczo­
nych generałów , otw arcie dąży ł do pano­
wania r.ad całem i Niemcami i do zagar- 
nienia Pom eranii szw edzkiej. W idząc to 
Gustaw Adolf, postanow ił uprzedzić cesa­
rza i ponieść wojnę w’ g łąb  jego krajów . 
Ale po nieważ przewaga Ferdynanda była 
Uciążliwa wszystkim  xiazetom  Niem iec, 
ogłoszono zatem  G ustaw a jako obrońcę 
spraw y-pow szechnej. M niem anie to rzuciło  
Wielki b lask , na przedsięw zięcie króla 
Szw edzkiego, nadało  mu znamię bezin te­
resowności i religijnego zapału; lecz w pro­
w adziło  w błąd względem rzeczywistych 
jego pobudek. Gustaw  Adolf nie inyślał 
ogłaszać w Niem czech krucyaty p ro testan ­
ckiej, a jeź li u s łu ży ł reform ow anem u wy­
znaniu, niem niej u s łu ż y ł Szwecyi. W po­
wzięciu tak wielkiego zam iaru , chociaż 
P rzew idział jak ważne skutki wywrze na 
Uuropę, m iał przedew szystkietn na w zglę­
dzie in teresa  swojego państw a.

Przy  końcu roku 1630, w ylądow ał w P o ­
m eranii na czele 15,000 Szwedów’, gdzie go 
Czekało kilka tysięcy żo łn ierzy . M ierząc 
Wielkość niebezpieczeństw  na które m iał 
8i? n a raz ić , przed odjazdem poczynił osta­
teczne rozporządzenia, i u rzą d ził dom  sw ój 
Jać w  g o d z in ę  śm ie rc i ,  mówi S zy lle r , 

oddał zamiary swoje pod zatw ierdzenie 
8lanów państw a, w ezw ał je  ze łzam i w o- 
®zacb, aby na przypadek jego śm ierci od- 
<’ały  b e rło  jego córce K rystynie i poru- 
c*ył rządy m ałżonce sw ojej, z przydaniem  
^ b ra n y c h  radzców . Łzy i okrzyki przy­

kazanego ludu pożegnały m onarchę.
. Zdaw ało s ię ,  że m ałe wojsko Gustawa 
Ądolfa n i e '  zdoła  dokonać zam ierzonego
^rzedsięw zięcia ; 
, ladając na polu

lecz ten m onarcha, po-
__bitw y św ietną odwagę

°^n>erza, posiadał zarazem  w ielkie przy- 
J c t y  wod za. Pod jego tw órczą myślą i po- 
r f ^ r ę k ą ,  wojsko szw edzkie s ta ło  się wzo- 

dla w szystkich. U rządzenia G ustaw a 
t  .Ifa stanow ią epokę w dziejach wojny;

n 'ch w ykazuje się przyczyna jego zwy- 
t , /z l" ’; a naw et i później, wojska szwedzkie 
jo ^ir!aJ'lc 8>ę przepisów  tego sław nego wo- 
0 ^ n>ka , nie p rzesta ły  zw yciężać, chociaż 

'cli nie p row adził do boju. W ojsko to, 
ii ,naoradzało  szczupłość liczby karnością 
jok'(*a^ ein’ Dustaw  Adolf uw ażał je  tylko

kuj c<t zk ', ’źe p ierw sze zwycięztwo przecią- 
tó\y P°d jego sztandary wszystkich protestan- 

• wszystkich aw anturników  najm ują-J\v
'•ych 6*ę za p ien iądze.

Gustaw  A dolf, zbyt krótko pokazał się 
w Niem czech. W ylądow aw szy w Pom e­
ranii w 1630, zg inął 16 L istopada 1632 
w bitw ie pod L utzen . Ale leż sama krób. 
kość czasu ,jeszcze  pow iększyła blask jego 
chw ały.Tylu dzie ł dokonał,iż dziwić się trze­
ba, że je  z d o ła ł zamknąć w krótkim  dwóch 
lat przeciągu. O dniósł trzy w ielkie zwycię- 
ztwa; pod Lipskiem , nad brzegami rzeki Lech 
i pod Lutzen; Szwedzi dostali się w głąb dzie­
dzicznych krajów  domu austryackiego; po­
nieśli sztandary swoje od brzegów m ąrza Bał­
tyckiego a ż d o E lb y , Renu i Dunaju; xiążęta 
niem iecy powrócili do państw  swoich; Tylli i 
M allenstein  w odzow ie Ferdynanda cesarza, 
pierw szy raz zwyciężeni zostali ; zw iązek 
protestancki odzyskał potęgę; Szwecya za­
ję ła  pierw sze wówczas m iejsce między mo­
carstwam i północy; krótko mówiąc, Gustaw  
Adolf za łoży ł podstaw y, na których w sze­
snaście lat po jego śm ierci s tan ą ł tra k ta t 
westfalski.

Było m niem anie, n ie oparte  w praw dzie 
na żadnych dow odach , że Gustaw Adolf 
zg inął wśród bitw y, nie od kuli n ieprzyja­
c ie lsk ie j, lecz z ręki xiccia Alberta Saxe- 
Lauenburg, o którym  S zy lle rp isze, iż zdol­
nym b y ł do takiej zbrodni. N iedawno wy­
dane listy jednego z oficerów Szw edzkich, 
który w alczył przy boku G ustaw a, w y j»  
śn iły , że pad ł ugodzony kulą austryacką. 
W zbrojow ni w iedeńskiej znajduje się ka­
ftan baw oli tego w ojow nika , przeszyty  
dwom a kulam i. Zw łoki G ustawa zaw iózł 
xiążę B ernard W ej marski do W ejsenfels; 
zkąd je  polem odprowadzono do Sztokol- 
mu. Serce pozostało  w W ejsen fe ls , w 
kraju , za którego spraw ę M onarcha Szw edz­
ki w alczył i poległ.

Gustaw Adolf, okazyw ał w domowem i 
tow arzyskim  pożyciu, te przym ioty duszy 
i u m y słu , k tóre podw yższają odwagę i 
śm iałość. Był kochającym , szczerym , p ra ­
wym, w spaniałom yślnym , skorym  do gnie­
w u , a jeszcze skorszyin do żałow ania za 
b łędy , wesołym i przyjem nym  w pożyciu* 
Te rycerskie przym ioty, podw yższała po­
bożność, jaw na i surow a, ale w olna od p rze­
sady i nietolerancyi. U łożył m odlitwy i  
kazał je  odmawiać wojsku swemu w y z n a ­
czonych godzinach. D obry c /irześ d a n in  nie  
m oże bydi. złym, żo łn ierzem , m aw iał. P ie r­
wszy raz wysiadając z okrętu na ląd Nie­
miec, uk lęknął .dziękując niebu iż ochroniło 
jego flotę; a przed bitw ą pod Lutzen, cało  
wojsko szwedzkie padłszy  na ko lana , za 
przykładem  k ró la , tkliwym  hymnem wzy­
w ało opieki Boga.

W ielki wojownik, Gustaw Adolf by ł także 
wielkim  adm inistratorem  ; praw odaw stw o, 
nauki, sztuki i um iejętności doznały od nie­
go zachęty i wsparcia; a chociażby naw et hi-
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GUSTAW ADOLF KRÓL SZWEDZKI.

twa pod Lutzen była dla Szwedów tak 
zgubną jak bitwa pod Pułtaw ą, pomyślny 
byt królestwa nie byłby przez to ucierpiał. 
Gustaw Adolf otworzył zrzódła, których 
nie zniszczy jedna przegrana. I dla tego 
to , męnarcha ten wyższym jest nad Karola 
X II, za którego rządów Szwecya nabyła 
chwilową tylko przewagę, nie mogącą prze­
trwać jednej stanowczej klcśki.

ZARYS PIŚMIENNICTWA WE 
FRANCYI.

(z Niemieckiego}.

Co jest z większą korzyścią dla nauk i 
oświaty, czyli , żeby uczeni i literaci skła­
dali stan osobny i piśmienne ich prace były 
dla nich głównym a nawet jedynym spo­
sobem utrzymywania się? czyli też, aby 
też prace były tylko owocem chwil wol­

nych od innego powołania, albo płód01’! 
swobodnej myśli autora, mającego siaty ! 
niezawisły majątek. Wielu mniemał0 .1 
mniema, że praca umysłowa, podobi’1̂ 
jak każda inna, wówczas jest użytecz^ 
dla społeczeństwa i odpowie celowi 
mu, kiedy len kto sic jej poświęca , 2 °^  
dzie w niej zarazem nagrodę łoźon)c 
trudów i zaszczytny sposób do życia. 
dzy twierdzą, że ponieważ prace u,r,N, |j, 
we zupełnie są różne od prac lizyczn'C 
od przedsiębierslw przemysłu i han° j 
tak też , wtedy tylko mają swoją ce.II|a ' 
godność, kiedy nie łączy sic z nien1* f 
den poziomy widok korzyści; kiedy °0,n, 
może swobodnie oddać się rozinyśla”J j e- 
badacz przyrodzenia mozolnym i dl°fc 
tnim poslrzeżeniom, a poeta szczylnJ’q wy­
tchnienia popędom; kiedy żadna ’"- t  
sku, i konieęzność opędzania p°,,ZL Jul’ 
cia, nie kieruje pracami
poety. Za dowód przytaczają,



M U Z E U M  DO M O W E 325
inienitsze utw ory geniuszu, najw ażniejsze 
i najg łębsze badania , są dziełem  tych, k tó­
rzy naukom  pośw ięcając dni sw oje, nic nie 
mieli na w zględzie prócz samej nauki. Ja k ­
kolw iek  pozorne i pochlebne dla n au k , 
zdaje się bydź m niem anie na początku łych 
Uwag w yrażone, jed n ak że  dośw iadczen ie  
W ykazuje słuszność przeciw nego zdania. 
R zućm y okiem  naF ran cy ą , na stan pisarzy
1 p iśm iennictw a w: Paryżu. Tam najwyżej 
doszło i zam iłow anie w czytaniu i wpływ 
p iśm ien n ic tw a; tam autorstw o je s t stanem , 
a p isan ie  i w ydaw anie xiąźek po trzebą i 
jednym  z najg łów niejszych  rodzajów p rze­
m ysłu  krajow ego. Jak ie  z lego w ynikły 
skutki tak dla nauk pięknych, jako  też dla 
ogólnej cyw ilizacyi k ra ju , okaże się to
2 naszych badań.

Nie m oże tu  bydź mowa o naukach  ści­
słych; dz ie ła  w przedm iocie nauk przyro­
dzonych, w ynalazków , p rzem ysłu , h a n d lu , 
były  i będą płodem  professOrów po aka­
dem iach  i szkołach technicznych , albo leż 
lud zi zam iłow anych w um iejętności , w za­
ciszu doinowem  oddających sic długim  i 
kosztow nym  badaniom .

P o lityka , tea tr  i piękna l i te ra tu ra , oto 
jes t n iw a , k tó rą  tysiące pisarzy bez ustan­
iu  przew raca we Francyi. Zaufanie we 
Własnym ta le n c ie , ła tw y  sposób zarob ie­
nia na ży c ie , św ietne widoki w razie wy­
w yższenia się nad poziom , sk łan ia  tłum y 
m łodzieży do au torskiego zaw odu, odciąga 
Ich od za trudn ień  skrom nych i cichych , 
Sdzieby i sobie i społeczności użytecznę- 
*ni bydź mogli, i prow adzi w odm ęt stolicy, 
Bdzie może z tysiąca jeden  tylko szczęśli­
wym zbiegiem  wypadków w ydostanie się 
pa szczyt w ziętości i fortuny, a reszta a l­
bo um iera z nędzy, albo leź służąc za po­
mocników i narzędzia xiegarzom i sław niej- 
8zym autorom  , przyczynia sic do obłędu  
W yobrażeń, i do tej n iespokojnosci, która 

ustanku ca łą  budowę tow arzyską we
‘ eancyi golowa je s t zaburzyć i zniszczyć, 
W tej nadziei, że pośród zam ętu nic do 
g a c e n ia  a wszystko do zyskania m ieć bę­
dzie.

Pub liczność  lubi czytać i bez ustanku 
1’otrzehuje nowości. N iezliczone gabinety 
/p y tan ia , pozak ładane w kaźdem  praw ie 
I *a*teczku, u trzym ują sic nowościami i wo- 

o nie na xięgarzy Paryzkich; X ięga- 
Zc w o ła ją  na au torów . Już  od daw na wy-

^zeriPpano piękną i sz lachetną stronę serca 
kiego; wyczerpano śm ieszności doino- 

;.pS° p o ży c ia ; ro zb ó jn icy , s ta re  zamki 
^‘Jeinne przejścia, już  p rzesta ły  bydź no- 
^pKeią, już nie w zbudzają ani ciekaw ości 

1 drżenia; rysy salonów i obyczajów wyż-
i, 80
miarzy.

św ia ta , także już znalazły  mnóstw o 
Romans historyczny p o trzeb u je

i wielkiego ta le n tu , i długiej nauki i d ok ła­
dnej znajom ości m iejsc i obyczajów, a ża­
den z lego tłum u pisarzy nie stara się 
o te w arunki. Cóż więc w ystaw iać? o 
czein p isać?  N ajsław niejsi na teraz aulo- 
row ie francuzcy , nie spodzianie znaleźli 
nową i bogatą kopalnię. O schłe sam olub- 
s tw o , potarganie i wzgarda najśw iętszych 
związków spo łecznych , n iew dzięczność, 
zdrada , wy parcie się i zapom nienie obo­
wiązków m ęża, żony, dzieci; ale to wszy­
stko z poszanow aniem  i względem na a r­
tyku ły  praw a karnego , tak , aby nie pod- 
paśdź pod jego n ieub łaganą w ładzę, o to 
są przedm ioty najznakom itszych i najnow ­
szych rom ansów francuskich. Czytając je  
doznajem y niechęci i w strętu  ku ludziom ; 
żałujem y rozw lek łych  m o że , ale przy­
najm niej nie tak bolesne czyniących w ra­
żenie, płodów niem ieckiego Laforilena, Gen- 
lis i innych. Zapylajm y siebie samych co 
m yśleć mamy, jak ie  w yobrażenie utw orzyć 
sobie, o pisarzach i o społeczeństw ie z któ­
rego tak p rzykre, lak przeciw  tow arzy­
s k ie , obrazy sk reślono?

Sm utna rze c z , gdy pom yślim y, że dzie­
ła  mogące tak szkodliw y, w pływ w yw ie­
r a ć ,  la k  głęboką nacechow ane przew l otno­
ścią, są skutkiem  bez ustannie nalegającej 
potrzeby nowości, są płodem  autorskiego 
rzem iosła. Zdaje się że i len rodzaj już 
sic w yczerpuje, i w w ielu najnow szych 
p łodach , znajdujem y już  w jego m ie jscu , 
m etafizykę, mistycyzm i psychologiczne ro ­
zum ow ania. Toż samo rzem iosło au to r­
skie, nam nożyło nieprzeliczony rój pam ię­
tników historycznych; w których je s t wszy­
stko, oprócz historycznej praw dy. JMassa 
M onitorów fran cu zk ich , hulletyny wojska 
N apoleona, kilka d z ie ł historycznych, są ma- 
gazynem , z którego, najęci p isarze, za lichą 
zap ła tę  od arkusza, tworzą pam iętniki ja ­
kich tylko xiegarz zażąda. Dziś nazyw a­
ją  sic \ i e ż n ą  de B*** ju tro  R obesp iercm ; 
potem będą kam erdynerem  cesarza albo 
honorow ą damą cesarzow ej; Ludw ikiem  
XV 11J albo Laludem ; xicciem T ajllerandeu i 
albo W idokiem  (a) P rzerw y iniędzy fak ta ­
mi h islorycznem i, znanem i ju ż  oddaw na, na­
p e łn ia ją  sfałszow ane anekdoty , wyrazy k ła ­
dzione w usta, znam ienitych ale już  zm arłych 
ludzi, których nigdy n ie rz e k li , i t 0 się na­
zywa h isto ryczn ym  p a m ię tn ik iem . D zien­
nikarstw o taż sam ą idzie k o le ją , kom pila- 
cya w yradza kom pilacyą; ale w dzienni­
kach politycznych piśm iennictw o zam ienio­
ne w rzem iosło , stokroć szkodliw sze skutki

(a }  Pamiętniki wydane pod imionami tycli osób, 
aą zfalszowane i tylko ga piodeiu spekulacji xięgai- 
skich.
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zrządza. Co< zienny polityk, będzie repu- 
blikanein, legi_ymista, doktrynerem , podług  
ceny jaką za a rtyku ły  o trzym uje; n ie  dba 
o to że sta je  się spraw cą niepokoju i zgor­
szenia: gdyż dwie koleje nie omylnie spot­
kać go muszą: albo za m k n ą  mu usta dając 
urząd; albo za nadużycia druku zam kną  go 
w dom u Stej Pelagii, a ta k a ra , nada mu 
wzietość i droższem i uczyni jego wyroby. 
W praw dzie , czynilibyśm y krzywdę lite ra tu ­
rze  francuzkiej gdybyśiny wszystkich pisa­
rzy , wszystkie dzienniki obejm owali w tym 
zarysie. C hateaubriand, L am artine , ' W i­
k to r Hugo, M ichaud, Berlin de Vaux. Emil 
CUrardin, europejską s ław ę p o siad a ją , 
a ta len ta  jednych , szlachetne i praw e dą­
żenia drugich, wynagradzają choć w części 
p rzynajm niej, poniżenie tłum u piszących i 
piśm iennictw a we Francyi.

Cóż dopiero powiedzieć o dram m atycz- 
oych utw orach ? K ilkanaście teatrów  
francuzkich, ch łonie  tysiące s z tu k , tysią­
ce au torów . Jeżeli się znajdzie jak i 
pisarz z wyższym talen tem , który p ierw ­
szym utw orem  dobrze przyjętym  rozg ło­
si im ię sw o je , natychm iast nachodzą go 
tłu m y  xięgarzów , dyrektorów  te a tru , wy­
dawców pism peryodycznych. Nie dozwa- 
lą jego talentow i rozw inąć się w cichości, 
u sta lić  się rozwagą i nauką. Zam aw iają 
d z ie ła , sztuki sceniczne , a rtyku ły . Ofia­
ry  te pochleb iają  próżności, podżegają chci­
wość; au to r sta je  się pisarzem  z rzem iosła; 
ta len t jego w’yczerpnie się w krotce i z tej 
to przyczyny u w szystkich lego-czesnych 
p isa rzy , najlepsze jest dzieło  którem  się 
dali poznać św iatu. N astępne są co raz 
słabsze, co raz inierniejsze.

T a len t i czas pojedjnczego p isa rz a , nie 
w ystarczyłby żądaniom  i obslalunkom  xię- 
garzy i dyrektorów  tea tru . Przychodzi mu 
w pomoc spó łka  lite ra c k a , to isto tne za­
bójstw o ta len tu  i g en iu szu , ta najw iększa 
klęska jak a  spotykać może m łodych poczy­
nających autorów .

M łody człow iek  czując w sobie pow oła­
nie do autorskiego zawodu , porzuca stan 
który mu w ybrali rodzice; pozbaw iony ich 
pomocy, m niem a, że tak się wsławi i wznie­
sie , jak  k ilkunastu  uprzyw ilejow anych p i­
sarzy. L tw orzył piękny rom ans w dwóch 
tom ach , i u p ro sił jednego ze sław nych 
l ite ra tó w , aby go p rzeczy ta ł i osądził. 
S ta w n y  lite ra t  nie czy ta ł ro m an su , 
ale  w k ilku słow ach pochw alił dz ie ło  i 
w sk a za ład res  wydawcy. M łody człow iek 
u radow any , niesie do xicgarza rękopisin 
opatrzony nieoszacow anym  przypiskicm . 
X ięgarz przyjm uje go bardzo grzecznie i 
ofiaruje sto talarów  za rom ans, ośw iadcza­
jąc , że aby nie obrazić m iłości w łasnej au- 
to rd , w kontrakcie  przedaży stać będzie

2,000 franków ! Sto talarów  za dwa tomy, 
wynosi po 6 franków za arkusz. Autor sześć 
dni pośw ięcał na pisanie arkusza, zarobił 
za tem  frank na dzień. Tyleż zarabiają 
m ularze i cieśle. Oburzony taką ofiarą, 
odchodzi z rękopisinein. N ap isał sztukę 
dram atyczną, ileż  to zabiegów i trudów  
łożyć  in u s ia ł , nim ją  artyści raczyli p rze­
czytać! Sztuka je s t d o b ra , ale poniew aż 
auLor nie je s t jeszcze  z n a n y , m usi więc 
przybrać sobie w spó ln ika . Ten w spó ln ik , 
je s t to dawny p isarz ,-w sław iony początko- 
wemi p racam i, ale który ju ż  w yczerpał 
cały  swój dowcip i ta len t , a teraz jak 
upiór literack i wysysa m łodych autorów . 
R zem iosło to przynosi mu wielki dochód 
i znaczenie. W sp ó ln ik , nakręca i psuje 
sztukę podług  swego widziini się; jego na­
zwisko stać będzie na afiszu przed nazwi­
skiem  ihłoaego p isa rza : w razie pow odze­
n ia , większa część chw ały i zysku spadnie 
na wspólnika, w przeciwnym  zaś przypad­
k u , usłużn i dziennikarze zw alą ca łą  winę 
na poczynającego au tora . D arem nie obu­
rza się na tę n iespraw iedliw ość, przyci- 
śniony niedostatk iem  m usi przystać na 
wszystko. Toż samo robi z rom ansem  ; 
przypuszcza do w spółki , znanego już  au­
to ra , i d ług ie  la ta  u p ły w a , zm arnują się 
jego najpiękniejsze pom ysły , zanim  wy­
dobędzie się na w ierzch i z cierpiącej ofia­
ry, sarn zostąnie literackim  u p io rem .— A 
teraz osądźm y, czyli piękne pow ołanie auto* 
ra , zam ienione w stań  a raczej w rzem iosł0 
p isa rsk ie , zbogaca l i te ra tu rę , rozw ija ta­
len ta  i w pływ a zbaw iennie na m oralfle 
ukszta łcen ie  i postęp społeczeństw a.

L IS T Y  X IĘD ZA  ALBERTRANDEGO-

(c ią g  da lszy)
Z Sztokolniu w Paździenikn 1739 *'

Pożegnałem  się z J W W P . B obrodzjeie^  
przy w jeździe do Kopenhagi; wracam sl* 
więc na to m iejsce. ,

Deszcz nie m ały p a d a ł,  kiedym  dnia 
W rześn ia  około godziny szóstej do teg^ 
przyjeżdżał m iasta. To przyw itanie d ° s) 
p rzy k re , gorszym jeszcze się s ta ło ,  PrZ 
niegrzeczność celnego stróża, który ,B* 
deszcz i liczne paszporty m oje, za lrzy ir\ j  
mię w b ram ie , i u p a rł się w izytować »’ 
tłóm oczek , co dosyć długo n u d n ie , a g-e.
Inak n iedok ładn ie  w y k o n a ł, a zatym  . 
, ■  j . i . - ..i. i . i..j- d a* ’te nagrody, którąbym  chętnie b y ł . 1 je- 
lozbaw ił, mnie od kosztu dla ukarania 
jrzeczności uw oln ił. , fl „ j

S tanąłem
irzeciw  zaiul

uw oln ił. „ j
w K oppenhadze g °8P°d‘kały

ik u , który  zatym  przez
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czas mojego Lain baw ienia sic m iałem  przed 
oczami. Zam ek ten słoi na wyspie, kana­
łem  od m orza ciągnionym uform ow anej, 
tym kanałem  statki wielkości naszych wi­
ślanych najogrom niejszych , na wszystkie 
strony żeglują ,i pod oknami staw ają. P a ­
łac  len na podziw przypom ina gmach ów 
niezm ierny króla N eopolitańskiego w Ka- 
zercie, ale w ogromności jem u nieco u s tę ­
puje.

Jakkolw iek b ą d ź , pa łac  je s t w spaniały , 
i żadnem u z tych które dotąd w id z ia łem , 
oprócz K azerty, nie ustępujący, cały  z cio­
sowego kam ienia z P irny z Saxonii sp ro­
wadzonego zbudow any, a na w ielu m iej­
scach , m ianowicie na schodach włoskiem ! 
m arm uram i ozdobiony, których jednak nie 
najlepszym  gustem użyto. Vt schodów ozdo­
ba i w spaniałość daleka je s t od w spaniałości 
wschodów k azertań sk ich , a k to b y  na nie 
z zaw iązanem i przyprowadzony b y ł ocza­
m i, nagle je  ujrzaw szy, m ógłby spraw ie­
dliw ie wątpić czy do pryw atnej kamienicy 
nie należą. M ówię o pryncypalnych scho­
dach, bo inne lak brzydkie i ciem ne, iż­
by i kam ienicę szpeciły!

M iasto je s t p ięk n e , po w iększej części 
przestronne ulice m ające , bardzo dobrze 
b rukow ane, z chodnikam i dla pieszych. 
Oprócz jednej ulicy bardzo d łu g ie j , inne 
choć są p ro ste , jednak  z berlińsk iem i nie 
•nogą być porów nane. Domy po większej 
części z szczerego m uru s taw ione , wyso­
kości jak  n a sz e , ale w szystkie praw ie z 
szczytam i. Jest nie m ało placów, między 
•tó rein i są i bardzo p rzeslrone . Jeden  
Najbardziej mnie się p o d o b a ł, od czterech 
Jednostajnych pałaców  nazw any , z posą- 

spiżowym przeszłego króla, na ko-
Niu siedzącego. Stoi ten posąg na po­
stumencie wysokim m arm urowym, z me­
dalionami różne dobrodziejstw a tego kró- 
a w łacińsk ich  napisach w yrażającem u

l)o lego placu kilka ulic pięknych prosto 
Pow adzonych p rzyp iera , z tych .je d n a , 

ty łu  królewskiego posągu, ma widok na 
J e ś ć  p o r tu , a na przeciw jej kończy się 
. ,Ca wielkim  nie dokończonym gmachem 
i ° ( rotundy Rzym skiej podobnym , który 

Csciołem być m ia ł, ale nie jes t w ielkie 
Podobieństwo, aby kiedy m ia ł być dokoń- 
p‘°uy. P o rt obszerny je s t  i przestronny, 
kfduią wejścia do niego z jednej strony 

er}'e cytadelli mocno okopanej, której 
rypały w ielą rzędam i rozstaw ione i z gó- 
•hóo rowno z płaszczyzną wodyr dosięgnąć 

°kręty  w szystkie w niść pragnące.
!></' okręty  mogą tegoż ezasu być dosięgnio- 
Qza- binycb battery i na krzyż z poprze- 

k.,cemi bijących, wystawionych na szań- 
t P°sród morza wysypanym. O poda ł, 

esl c m ilę od portu , kiedym b y ł w Iiop-

p en b ad ze , widać było długim  pasmem 
rozstaw ione okręty i fregaty flotty Duńskiej, 
m ające na 20,000 żo łn ierzy  i m ajtków , co 
w ielki łow ien iu  ryb uszczerbek przynosiło , 
i tym samym drogość żywności pom nażało. 
W tym widoku określa horyzont Szw ecya, 
z ogromnemi górami sweini, ledw ie się po­
kazująca. W porcie było  wiele okrętów  
kupieckich w ojennem i p rzep latanych , k tó­
re albo rynsztunku  pozbawione b y ły , albo 
jeszcze na m orze nie zepchnięte. Ale w 
tej m ierze widok Elby pod Ham burgiem  
daleko je s t żywszy i okazalszy. Policya 
w m ieście je s t  przedziw na.

Przy porządku , bezpieczeństw ie, i oby* 
czajów ułożeniu  , należałoby się spodzie­
w ać, iż obyw atele są szczęśliwi. W szak­
że jednak  inaczej się rzecz m a; klim a jes t 
przykre i tak  n ies ta teczn e , że obyw atele 
Szwedom zazdroszcząc, za daleko od sie­
bie szczęśliw szych ich poczytują. Pow ie­
trze je s t  u p rzyk rzone , wody n iez d ro w e , 
ztąd wynika pow szechna m elancholia, któ­
ra nad wszyslkieini panow anie swoje roz­
c iąga , i której uchronić sic najw eselszych 
naw et narodów ludzie, po kilkoletniem  w 
K openhadze zam ieszkaniu nie mogą. Ta 
m elancholia naw et nad um ysłam i pospóK 
siw a przewodzi.

O glądałem  lu wszystko co m ojej c iek a ­
wości być godnego rozum iałem . U nieja­
kiego Spenglera  rodem Szw ajcara , dozor­
cy galeryi albo skarbcu królew skiego, je s t  
kollekcya niezm ierna m uszlów , jakiej ró ­
wna ledw ie się w E uropie  zna jdu je , w ie­
le muszlów j e s t ,  których pojedyńcze sztu- 
po kilkaset talarów  p ła c i ł ,  porządek, u ło ­
ż en iu , m nóstw u i wyborności rów na się. 
Ma także kruszców nie m ało i kilka wy­
bornych obrazów . U niejakiego Pana Tr&» 
schów  m inistra L u lersk iego , dwa pokoje 
są pe łne  obrazów  między klórem i w iele 
jest bardzo w ybornych , m ianowicie Sacrś- 
ficium Ahrahaini, au tora  nieznajom ego, ale 
szkoły w łosk ie j, i obraz S. F ranciszka 
G u id o -R en ieg o , n ąk sz la łt lego który je s t  
w Neapolu u OratorianoW . Obraz ten p ię­
kności jes t cale nadzwyczajnej i wszystkie 
ina charaktery o ryg inału .E innego który d łu- 
go-kapitanem  by ł na okrętach kupieckich, i 
w iele ma ośw iecenia, znajduje się kolle­
kcya najw yborniejsza do historyi natural­
nej Islandyi należąca, w której najrzadsze 
zeoljty , stalaktyty , lawy, kam ien ie , kry­
szta ły  z tej wyspy znajdują się.

Skarbiec królew ski zaw arły je s t w ga­
leryi niezm iernej i k ilkunastu  pokojach i 
salach, w jednostajnym  ciągu zgaleryą poło­
żonych, ściany w szystkie kilkuset obrazam i 
tak dawnem i jako  i św ieżem i ze wszystkich 
szkół są okryte. Najwięcej jednak jes t obra­
zów szkoły Ilo llendersk ie j.
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. K rólew ska b ib lio teka  w lyinże zamku 
położona, długości je s t  p raw ie królew skiej 
w W arszaw ie, ale daleko szersza i wyższa, 
ganek na około rozciągający sic wsparty 
jes t na ko lum nach , na ganku i pod gan­
kiem  są szafy, i przed kolum nam i, dla po­
m ieszczenia w iększej kwoty ksiąg, rząd je s t 
szaf, od tych k tó re  przy ścianach są , niż­
szych. C ała  dekoracya nieskończenie je s t  
mniej okazała  niż w W arszaw ie, ale z d ru ­
giej strony księgi daleko są liczn ie jsze , i 
do sta  tysięcy dochodzą. Żadnej klassy 
nauk, nie masz gdziehy się kapitalne do 
nich należące księgi , bez których b ib lio ­
teka b ib lio teką  nazwana być nie może, nie 
na jdow ały . U kładano je  w łaśn ie  kiedym 
tam b y ł, i uw ażałem  że porządek ten w ła ­
śnie zachow yw ano, który we w szystkich 
w alnych b ib lio tekach  wszędzie w idziałem .

Na końcu jednym  sali, je s t gabinet ręko- 
pisinatni napełn iony , ale ten w n iepo rząd ­
ku zostający, tym’w ickszej reform y po trze­
b u je , iż z daru  H rabi O ttona d e T lio t t  w 
r. 1785 zm arłego bardzo w iele rękopism ów  
p rzy b y ło , k tóre z dawneini inają być z łą ­
czone. Je s t m iędzy teini rękopism am i k il­
kanaście poważnej starożytności m anuskryp­
tów B iblii, au torów  klassycznych, ale naj­
w ięcej starych  m anuskryptów  Francuzkich.

Dnia 12 W rześnia z rana, w yjechałem  
z R oppenhagi do H elsingór , k tóre pospo­
licie Elsenorem  zowią. To m iasto o 6 duń ­
skich mil od Roppenhagi p o ło żo n e , Sun- 
dein od Szwecyi przedzielone jest. Ta -eia- 
snina m orska tak wązka tam je s t iż budyn­
ki i okna na przeciw nym  brzegu w m ieście 
Szw edzkim  H els in g b o rg  rozeznać można.

Po obiedzie, na k tóry  od konsula Fran- 
cuzkiego byłem  zaproszony , i na którym 
b y ł przytom ny P. H o ffm a n n  konsul Ros- 
syjski , gdy m orze zupe łn ie  u c ic h ło , w sia ­
dłem  na bat a częścią żaglami , częścią 
w iosłam i w przeciągu godziny jednej p rze­
praw iłem  się przez Sund i w H e ls in g b o rg  
pierwszym  m ieście Szwedzkim  stanąłem . 

Pam Ule nunc I le l ic o n a ,  novas ja m  nasc itu r
ordo 1

Przy  pierwszym  w stępie pozna łem , ja ­
ko przy w ielkich dostatkach można być u- 
bogim , a istotnych potrzeb  n iedostatek  ł ą ­
czy się czasem z zbytkiem . Posiadając 0 
lub 7 języków , w tym kraju bardzo je s t cięż­
ko rozm ówić się. D alsza podróż uslaw icz- 
nem tej rzeczy potw iredzeniem  by ła , a nie 
raz p rzyszło  nii na migi potrzeby m oje wy 
rażać. W H elsingborg pocztę i gościniec 
trzym ający  um iał przecie po A ngielsku , i 
ostatk i tego języka odeiim ie ju ż  zapo­
m niane, bardzo mi posłuży ły . M ajacz  tain­
ted  drf Sztokholm u 5S mil Szw edzkich dro­
gi, k tóre naszych blisko 100 czynią, dla u- 
niknietiia nudów p rzek ładan ia  rzeczy, ku p i­

łem  sobie wózek kow any , z osiami żela- 
znem i. Je s t na nim zaw ieszona na paskach 
w sainyin środku ław eczka , z w sparciem  
z ty łu ,  za nią położony byt tło inok na 
którym  sied z ia ł służący; uosi tak lekko i 
tak w ygodnie , że żadna na resorach An- 
gielska kare ta  rów nać się onem n nie może. 
Wr tym tylko je s t p rzyk rość , iż odkrytym  
będąc w czasie s ło ty , a la często mnie 
tym czasie napadała , nie masz schronienia, 
oprócz tego które parasol w ręku  trzym any 
o fiaru je , który i niedostatecznym  je s t  i b a r­
dzo niew ygodnym . T en  zaś wózek nie ko­
sz tow ał więcej nad 5 czerw onych złotych. 
Drogi w całym  przeciągu aż do Sztokhol­
mu są najlepsze i z najw iększą s ta ran n o ­
ścią u trzy m an e , choć n ieustann ie  na góry 
w jeżdżać i z nich zjeżdżać przychodziło . 
Poczta k tó ra  w Polszczę bieży, w Brande- 
burgii id z ie , w Danii p ęd z i, w Szwecyi 
lata i mniej kosztuje niż w Polszczę. Koń 
jeden  na milę Szw edzką kosztuje p ó łto ra  
złotego naszego, ta cena dopiero od roku 
dla w spom ożenia ch łopów  w ielk ie z oka* 
zyi wojny podatki p łacących  , ustanow io­
na była. Przed rokiem , połow ę tylko tego, 
a trochę daw niej czw artą  część płacono , 

-wszakże i tak dosyć jes t tanio,1 zważywszy 
iż m ila Szw edzka p raw ie pó łto ry  m ili na­
szej wynosi.

P ierw sze m iasto na k tóre natrafiłem  by* 
ło  na lyin trakcie J r in k o p in g , k tóre ró' 
wnie jako  i inne w szystkie, k tóre w idzie6 
mi się zdarzy ło , to je s t  G rdnna  , L inko ', 
p in g ,  N o rk o p in g  najw iększe w Szw ec)’1 
po S z tokho lm ie , N yk ó p itig  T e l l i e , cal’6 
są d rew n ian e , domy je d n a k  są d ó b r26 
zbudow ane, choć ' z drobniejszego jak  
nas drzew a , w iększa ich część ina dół 1 
i p ię tro , a n iek tóre  nad p iętrem  drugie p°" 
m niejsze p iąterko . Z w ierzchu wszystk* 
są czerw ono m alow ane, w ew nątrz wyg0 
dne i oehędoźne, dachy na dom ach są cz3 
sein ceg lan e , ale  najczęściej z trzciny 
niną na w ierzchu ok ładane. K ościo ły  kl° 
re nadzw yczajnie są w kraju liczne, bafd2° 
często m iedzią są okry te. M inąw szy 
hoping  o pó ł mili od m ia s ta , są na ń 3
cliii kościelnym  dwie figury na koniach p*’2^
ciw sobie h ieg ące , z dzidam i w rę k u . 11 j 
pam iątkę sporu  m iędzy Zygm untem  l ' 1
stryjem  jego Karolem  Śuderm ańsk im -^

Przejechaw szy 300 mil z. których 2< 
wozach prostych, sko ła tany  i zbity ,n3<. *],, 
gach kam ienistych, m ianow icie Duńsk*6 ^  
zmoczony deszczem  kilka razy, nie 
s iem ię  znudzony podróżam i czasem *’° 
m i, przyjechałem  dnia 21 W rześnia 
Sztokholm u o godzinie ósmej z rana
zupełuem  zd row iu , iż mię ani g ł ° " 3
wet nigdy nie zabo la ła .

j
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